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Systematyczna akcyr Niemców 
pod Yerdun.

Publiczność przez k ilka  dni aie, dowiadywała 
dię o żadnych nowych zdobyć z aich terenu pod 
^  t-a dun j .iiiiiemaia^ żo zastój w biuletynach jeot 
'zastojem w akcyi oblężmiiazej. Zajęcie miejsoo- 
R-ości F r e s . n e s  na południow y wschód od 
Venlun św iadczy j-edmk, że ta  akcya powoli 
leoz systematyc/znie posuwa się naprzód. — 
Fresues leży na  drodze % zajętego już lla.udio- 
m ent do  zajętego również Mujrehevi!e, by ta  bo 
niejako ostatnia poizycyia. Francuzów w lej stro­
nie poza łańcuchem Got-es Lo-Traimes. — Teraz 
N.emoy zupełnie przysunęli się do tego łańcu­
cha, prcsbnjp.-c zarazem pwój w ygięty w tej 
stronie front, Być może, iż zajęcie tej miejsco­
wości będzie wstępom do nowej akcyi okala­
jąc* j wojsk aiiemieckich od południa.

Wejskoiwj referent »Franl io r te r  Zng.« w  a r­
tykule o sylutueyi pod Yerdun uspokaja niecier­
pliwość laików- ty następujący sposób:

»lnr dalej naprzód idziemy, tem wyraźniej 
chór prasy ni eprayj anielskiej śpiewa dwie 
sprzeczne m elcdye: że Niemicy są ciągle zwrycię- 
zani i że Verdun nic nie znaczy. Generał Lacroix 
tnuerdzi cifjgle, że od czasu ukazania się naszych 
eiężki.cli moździerzy niema już żadnych twierdz, 
że w ;,.c n,o n ak zy  się m artw ić u tra tą  takiego 
’ ewa.nc.g-o 'miejsca, a  raczej zachować się, 
jakoy nigdy nic i^inialo. S^kodia tylko, że nu- 
wet w ykszialcem  Niemcy Lnaiwią sjQ taJdtm i 
sztuczkam i dyaleld.ycz.neimi. Pochodzi to snąd. 
że la ik  nie zadowala się dowiadywaniem się o 
■tern, co się faki-yczGiie stało, lecz sam i z dru­
gimi kukam i kuje plany fantastyczne. Zaledwie 
doniesiono o pic w szyć ii powodzeniach pod Yer­
dun, wszczęła Się gadanina o wyłomie, o  zwi­
janiu  frontu i rozstrzygających bitwach. Gdy 
nastał tiSłunent, kiedy nasze kiero-mrictwo uzna­
ło za stosowne pozwolić, żeby się fraocuskie 
konitrataki rozilńjały, ni.ż żebyśmy sanni atako­
wali, ten niastnój fantastyczny w części laików 
zmienił «ię w rów nie nieuzasadnioną dcpTesyę.

Aby rzecz tuzeźwo osądzać, trzeba sobie zdać 
sprawę, jak  się taki ogrommy atoJc odbywa. — 
P r z e d e  wozy.-, bki (‘in nic można zapominać, że
musi go  pojMizedzić trudne przywiezienie potę­
żnej afftyleryi. ,luż sanno wstawianie ciężkich 
baterj-j, wyznaczam i e im celów i wstizcliwa.nie 
się kosatujc dość. czasu i jest trudniejsze, niż 

.so b ie  huk wyótiraŻŁ Ale usitąiylcnie bateiy i, to 
olr»piero połowa roboTy. Baterya potrzebuje a- 
inil-uicyii t.o ni^tylko umiainkmwaiioj porcyi dzien­
nej, leoz zabezpieczonego dowozu na r;dy

przyszły okres bojowy. Bęlbnaący ogień, ów a r ­
tyleryjski fenomeni wojny światowej, potrzeba 
je ilości amumcyi w prost olbrzym 'ch. Pnzyteia 
g ran a ty  ciężkich dział są ta k  ciężkie, że ty l­
ko k itka poniieści się w jednym  wozie am uni­
cyjnym. '

Gdy antykwy a dostaitecznie poskutkow ała, 
lazie piechota do szturmu. Zajęliśmy tlwio linio 
francuskie. Nieprzyjaciel ściągnął wszystkie 
rezerwy n a  zagrożone miejsce. Na całej kolei 
wschodniej i śródziemnomorskiej wo Francyi 
wstrzym ano ruch nonnadny, to znaczy, że 
wszystkie wagony, Dędące Jo  rozpor ządzenia, 
przewoziły do Verdum wojska i am unicyę. Na­
sza piechota, oddalona już o 10 km. od swoich 
poprzednion pozycyj, widzi się naprzeciw tych 
nowych, napicrającydi mas n,ieprzyjaciel.skick.
00 firawda, a*rtyIerya 'połowa i część ciężkiej or­
ty  1 ery i zdołały się posunąć za piecliotą, aiłe głó­
wna m asa ciężkiej antj leryi potrzebuje czasu, 
aby się uruchomić naprzód. Gorączkowy po­
spiech mógłby zepsuć sukces. W łaśnie system a­
tycznej naszej czj nności taktycznej obawiają 
się nasi nieprzyjacicie najwięcej. Cóżby do byt 
za sens pchać naszą dzielną piechotą naprzód
1 nara.żać ją  na  stra ty , zanim się w tyle za nią 
nie zbuduj o z całym  spokojom i z całą pewno­
ścią żelaznego muru ciężkich dział i zanim to 
całe ciało taktyczne nic c trzym a podd os tatkiem  
ginumicyi?

Gdy Francuzi rozpoczęli swoją w ielką ofen- 
zywę rv Szampanii, potrzebo wali do niej, wedle 
własnego przyznania, */« całego swego iroj-ska. 
Skutek m e rnożo ani się równać z naszym do^ 
tychczasowym sukcesem pod Vcrdun. Pod Yer­
dun stracili Francuzi dotąd około (15.000 ludzi, 
to znaczy półtora korpusu, a fci-zy razy  tyle, ile 
nas kosz.tewaki wielka oferrzywa Francuzów/* w' 
Szampanii i Anglików’ pod Loos. Nieprzyjaciele 
' opinia,ją nasze siły ped Yerdun na 17 dywrzyi. 
Oczy wiście nie maimy żadnego powodu infamio- 
w-ać ich, ?v jak iej sile j&sicemy. /adowalaiiny się 
stwierdzeniem, że mamy ty le, iż oprócz ataku  
że na innych punktach frontu. Nie jesteśmy pod 
na innych pninkbreh frontu. Nie jesteśm y pod 
Vendnn wynczciąiani, nie mamy tylko zwyczaju,
'tak jak  Joffre, trzym ać w pog-alawru wielkich 
mas kawalcryi, póJri przed sobą mamy p-oz.y- 
cye, a.le nie mamy też zwyczaju ze zmęczenia 
ustaw-ac w pienvs7,cj zdobytej pozycyi, jak  
Francuzi w Szampanii. Nasze wojsko rwie się. 
naprzód i przed Yerdun musiano je wstrzymać 
gw ałtem , gdyż inaczej, lekceważąc- sobie stra­
szne stra ty , byłoby dalej atakow ało, zanim do­
wództwo ubezpieczyło osiągnięty sukces.

T ak  w ygląda nasze wyozeo-paniec.

& o m u n l & a t  t n r e c f r ł .
fTel, e. k. Biura ku.eap.)
|ćj* Konstantynopol, S marca, 

Doiiiesiedio agencyi telegraficznej rTillL Spra­
wozdanie tureckiej giownej kw atery:

Na froncie w I r a k u  odparliśmy próbę nie­
przyjaciela zbliżenia się do obszaru Felahie. — 
Koło Kut-el-Amara jest położenie niezmienione.

Front w K a u k a z i e :  W alki, które du się 
rozwinęły, były w ostatnich dniach mniej za- 

| cięte. W obszarze pobi-zeżnym panuje pozorny 
pokój.

I Front w  D a r d a u e l a c h :  Ogień naszych 
bateryj uniemożliwił nieprzyjacielskim  krązo 
wnikom dem onstracyjne ostrzeliwanie naszych 

! wybrzeży u wejścia do cieśniny. Dwa nieprzy­
jacie lsk ie krążowniki zmstały przytem trafione 
! Działalność naszych lotników powstrzymała 
| oróby rekognoskowaaLa ze strony nieprzyjaciel­
skich lotników.

Furtvf jkowe.nie Erzeruni
(Tej. wl. .Nowej Refrrmyc.)

Zuryca, 8 marca. 
Donoszą tu z -Petersburga:
Październikowcy posinnowili posUwić w Du­

mie wmooCR, ażeby natychmiast wyznaczone 
zostały fundusze na ufortyfikowanie Erzerumu.

Spóźnione uzbrGjuiiie koalicyi.
(Teł. własny »Now-ej Reformy«.)

Wiedeń, 8 marca. 
Neues Wiener Tag'blatt« donosi z Lugano: 
Korespondent paryski »Secolac donosi, że 

koalicja a dop;ero za 2 miesiące ukończy swoje 
uzbrojenie w artyleryę.

I p i l  1  B i l  i J
(Teł. wl »N. Kefortny*.)

Berlin, 8 marca. 
»Bcrliner Lokal-Anzeiger« donosi Z Rotter­

damu: “
W edle wiadomości i  Londvm i, admirał Jel-

lieoe oświadczył przedstawicielom prasy ro­
syjskiej, że flota angielska musi zwalczyć wiel­
kie trudności, chcąc dostać się na morze Ba! 
tyckie. Ale zadanie to nie jest niewykonalna i 
nic jest już dalekim ozas, gdy nastąpi wspólny 
atak zjednoczonych flot Anglii i Rosyi

jp aaczdonie francuskie.
(Tel. c. k. Biura koresp.).

Paryż 8 marca.
(Dniu. 7 marca). N.„ zachód od Mozy mogli 

Niemcy przy pomocy^ sunego ostrzeliwania 
pazedrzeó się w1 okolicę Beg-tiievvllc i posunąć 
się naprzód wzdłuż kolei, bardzo zacięty, w 
tejże samej chwili rozpoczęty przez Niemców 
atak na wzgórze 265 o ld a ł Im w posiadanie 
wzgórze mimo ciężkich strat, jakie zada! im 
nasz ogień any lery i i karabinów' maszynowych.

oidc-iiikii in-cssuws cofnęliśmy się aż do pod­nóża Cotes LorfStnea.

Kontrofenzywa fr*sncuska.
Berlin, 8 marca.

*Y ossksche  ^ei;Lang-<; donosi:
Arnua niemiecka pod Yerdun oczekuje obec­

nie wielkiej kont-mfenzyWy strategicznej ze 
strony Francuzoy,. K ontrofcnzywa ta  musi m- 
stąpić i rzeczyw iści nastąpi. Gdzie ona nastą­
pi, riio tru Jno  przewidzieć i dlatego Niemcy 
będą na nią przygotowani.

Ntepekąteca wieści we Francyi.
(Tel. c. k. Biura koresp.).

Berno, 8 marca.
Na podstawie r o z p o r z ą d z e n ia  francuskiego 

huintd.erstwa spraw wewnętrznych, zarządzają­
cego ściganio są:dowo ludzi, rozszerzających 
fałszywe albo niepokojące pogłoski, postaw 10- 

w samym Paryżu i w departamencie Sekwa- 
200 luozi przeć sądem wojskowym.

Z frontu bBSsrabskłego.
Budapeszt, 8 marca. 

Az Bet« donosi z Bnkares-zta:
*k donoszą 1u z Radowńee (na Bukowanie), 

IWi ł;rg-j wo jakowe jeszcze Ilis Kursują pomiędzy 
ICKanmni a Nowosie icą z powodu zasp 3 n ^ -  
^ych. Kosyjakie samoloty sp o ży w a ją  w -han- 
garach P»r  k l a n a m i .  ż a iriseru ko]o Lipknn 
obozują wudkte mc.sy wojsk rosyjskich. Konni­
ca obozuj*- V* 1 łmne. lSłowna kwalor.i rosyjska 
przob>nca w lfpbbzu Lrpkan. Od ią  tlnl 
milczą. _________

ciwko zabraniu mu przez Rosyan zapisków o u- 
padku Przemyśla.

ĉb:ifzacya w Basyi.
(Tel. wir sny »Nowej Reformy*.)

Wiedeń, 8 marca.
W edle sltusslcija Wicdurnosti* z pośród słu­

chaczy uniwersytetów rosyjskich, k tórzy powo­
łani zostali pud broń, na razie będzie służyć 
tylko rocznik 1895.

Atak pwietrzny na Anksng.
__ Wiedeń, 8 marca.

*F i■ eW T crff ltI» .t« d o n o s i :
Lotnicy austro-węgierscy u rz ą d z i l i  z n o w u  

wypr?.wę przeciwko Ankonie i bombami zni­
szczyli częściowo budynki i zakłady wojskowe 
w tem mieście. Eskadra samolotów, płynąc do 
Ankony, musiała walczyć z gwałtownym  wda- 
trem połudiikiwo-wschadnim. Powietrze było 
mgliste i  zasłaniało widok. Mimo to, zanim sa­
moloty austro-węgie-skie przybyły nad Anko- 
nę, m ieszkańcy jej zostali strzałam i armatnimi 
przestraożeni o zibliżającem się niebezpieozeń- 
stwue. Później eskadra została zasypana g ra­
dem iioc.isków, które aluli nio uszkodziły ża­
dnego samolotu. Lotnicy austryae.cy wykonali 
owoje zadanie i powróci-i oez wypadku do miej­
sca wzlotu.

Morze Białe strefa usjenna.
Buzylea, 8 marca.

Donoszą tu  i  Petersburga:
P ort Arcnangielsk i morze Biaie zostały ogło­

szone za strefę wojenną.

po GtBkii Zeppeilnśu na Anglie.
fT< L C. k. Biura koresp.) -

Londyn, 8 marca.
W odlug doniesienia urzędu wojennego, pod­

czas ostatniego atanu powietrznego rzucono o- 
gólem 90 bomb. Szkoda wojskowa nie została 
zrządzoną.Razem zabitych zostało 13 osób.

,m fizsriiw wejskowrrli w Hii.
(Telegnm wiasny »Nowpj Reformy*.)

Amsterdam, 8 marca.
J a k  donoszą z Londynu, angielskie -minister­

stwo wojny -og-łosiło, /.e z dniem 5 bm. w szyst­
kie przy wueje, uw aln ia jące  od służby wojsko­
wej, są zniesione.

Wffjfta ł#dziamr pedwotinemi.
Amsterdam, 8 marca. 

Skutkiem zaostrzenia w ojny za pomocą łodzi

w deklaracyi kw estyi złączenia ziem polskich, 
podkreślił konieczność odbudowania swobodne 
Polski, złączonej z Rosyą wspólnością tronu i 
interesów, że głośno ogłosi rząd (niemożność

podwodnych już od szeregu dni żaden większy dalszego ograniczania piaw Polaków w cesar- 
parowiec angielski nie zawinął do portów ho- stwie. Przedstawiciele narodu polskiego muszą 
lenderskich.

Dalsze gwałty Portugalii.
Berlin_ 8  marca. 

*Vossische Zeitung* dono&i z Zurychu: 
Portugalia skonfiskowała niemieckie okręty 

nandlone, które sta ty na kotw icy w portach 
Azorów i w Oporto.

Kienicy i Ameryka.
Rotterdam, 8 marca. 

Donoszą t/u z Nowego Jorku:

P rzed s taw ic ie l narodu polskiego muszą 
zaznaczyć, że oznajmienia r czyny rządu w kwe­
styi polskiej nio odpowiadają szerokością swoją 
wskazaniom rozwijających się wydarzeu świa­
towych.

KRONIKA.
Kraków, 8 marca.

Popielec. W kościele N. Maryi Panny dzisiaj 
o godzinie 10 rano odprawd ks. arcybiskup S y- 
m o n pokutną mszę świętą i dopełnił poświęcenia 
popiołu. W nabożeństwie wzięły udział rzesze 
wiernych.

Spis wojskowy. Ponieważ spis wojskowy w Kra-
Je s t  rzeczą widoczną, że polityka Wilsona po kowje odbywa sio bardzo powoli (w niektórych 

ustatniej porażce w Senae-ie iązy do zaostrzę- biuracp wydają dziennie po 30 Icgitymacyj), dla- 
nia sio. irnków pomiędzy Stanami^ Zjcdno-caomt- byłoby pożądanem, by magistrat przedłużył
mi a Niemcami. Niepodobna na razie z* zakreślony termin zgłaszania się o kilka jeszcze 
dzieć, do jakiego Stopnia to zaostrzenie dojdzie. daj_ Wyczekiwanie na korytarzach biur naraża 
W każdyin raz;o opozj'cya przccKr-Lo tej polity- ^ylko niepotrzebnie interesowanycli na stratę dłuż
ce jest równie silną, jak sama polityka., jednak- S2ego czasu i odrywa id. od zajęć. Dzisiaj' w biu- 
że opozycja nie iest zorganizowana i mie_może rach panuje taki sam natłok, jak wczoraj. , _  
dac w jrazu  swoim zapatrywaniom  w ciałach Powołanie pospołiiaków -do wojskowej sin.by 
prawodawczych.

0 konferencyę pokojową.
kancelaryjnej. »Ileichenberger Zeitung* donosi: 
Niemh cki Zwńązek kupców podróżujących i po­
mocników' zwrócił się do ministerstwa w ojny z 
prośbą, aby niezamożnych agt ntów handlowych 

, na podstawie o świadczeniach wojennych powoła- 
•no do służby w wojskowych kancdaryach i w ten 
sposób zapewniono im materyalną pomoc. Bfiai- 
sterstw-o wojny odpowiedziało, że prośby Związku

G e n e r a l K u b a n e k .
(Tel. wł. *N- Reformy*.)

Berlin, 8 marca. 
„Bfiiińicr Tageblatt" donosi ze Sztoikiiolmu: 
Były kom endant Przemyśla, generał K u s- 

m a n e k ,  imterniowany w Niżnym Nowo-gnodzil:, 
Eaprotestował wobec przybyłej tam  delegacji 
ftusno-wegierakiiogo Czerwonego K rzyża prze-

Siła liczdtrna wjsS wiaskia
(Tel. wl. »Ncwcj Rrfonny..)

Lugano, 8 marca.
Na podstawie oświadczeń włoskiego mini­

stra  wojny w  sprawie wydatków na wsparcia 
dla rodzin, których żywiciele poszli pod broń 
liczba żołnierzy właskfch może wynosić
a ,300.000. __________

Śmierć ministra.
(Tel. wdasuy »Nowej Reformy*.)

Cetynia, 8 marca.
Były c-zarnogórńki m inister wojny P la 9 » -e - 

n a c, krewny króla czarnogórskiego, umarł, li- 
C/ąc 102 lata  życia.

Proces o szpieg,fstwa,
(1 elegram własny »Nowpj R«foi-my«.)

Zurych, 8 marca.
Donoszą tu  z Sofii:
Dnia 10 bm. rozpocznie Łie tu ta j przed sa­

dem wojennym proces o szpiegostwo. Do spra- 
wy te,, są wmieszane liczne osobistości, znane 
W Stolicy Btiłri-aryi.

Zatopienie paretotn ansielskiê o.
(TeJogram c. k. inuia koresp.)

Londyn, 8 m arca. 
Lloyds donosi z Luwestoft:
Okręt rybacki r Daysspring* został na morzu 

Półuocnetn zatopiony. Załogc została urato- 
wniia.

Przyv;GZ i wywóz z Anglii.
(Tel. o. k. Biura koresp.)

Londyn, 8 marca. 
Przywó-z wynosił w miesiącu lutym  07,348.243 

funtów (05,200.472 funtów w lutym roku ubie­
głego) , wywóz wynosił wr miesiącu lutym 
36,335.782 funtów  (20.170.973 funtów w lutym 
roku ubiegłego).

Pm  itOiCi ongiś'# 18 iiasiii.
Rotterdam. 8 m awa. 

Donoszą tu z L onujnu- 
Na doroczneim zebraniu członków Izby towa­

rzystw  żeglugi znany właściciel okrętów sir 
W alter Runcinian, ojciec miniist-ra handlu, o- 
ćwiadczył: „Jeżeli rząd zarekwiruje jeszcze kil­
kanaście okrętów handlowych, to taryfy  prze­
wozowe podniosą się z 00 szylingów na 90. Nie 
przeczuwając tego, stoimy wcbec katastro fy  
finansowej. Pragnę, ażebyśmy mogli pouczyć 
ogół angielski, jak  wi< lki< m jest niebezpieczeń­
s tw o  z togo powiodu, ze nie mamy możności 
szybkiego do-snarczenia dostatec-znej liczby po­
trzebnych okrętów 11.

„Tim es11 nazwał to oświadczenie ..wwd-oleje- 
niem się nerwów11.

Sztokholm, 8 marca.
„Dagens N yheterne11 donosi:
W ypraw a pokojowa <runerykań--kiego senato^ . . .  ,

ra  Forda m a zaraiar ątrzedJożyć K*m?rencyi 3 nie muże uwzględnić, ponieważ w najbliższym cza- 
m inistrów w K o p e n h a d z e  m-emoryał z prośbą O sic przeprowadzony będzie w państwie spis po- 
zwołanie konferencji dla pośrednictw a poko- snolitaków, v. nhiych dotychczas od służby wejsko- 
joweg-o, w  której m ają wziąć udział przedstawi- w* i, którzy następnie częściowo powołani będą do 
ciele państw neutralnych. K onferencja ta  ma służby w k-ancelaryach wojskowych w miejsce do- 
preedewszystkiom  skłonić m ocarst..a  wojujące tj cli czas owego personalu, przeznaczonego do shiż 
do ścisłego określenia swoich celów uojennych. by na froncie.

Prezydenci miasta Szto-kholmu: Lm dhajen i Wy] lady Instytutu ekonomicznego N K. N. — 
Stroni postawili w  dniu 5 b. m. w parlamencie W cyklu wykładów pt.-. „Współczesne zagadnieria 
szwedzkim wniosek, ażeby Szwecya, albo sa- społeczno-gospodarcze Polski" mówi. wczoraj w 
ma, albo wspólnie z Norwegią i Danią dała iui- sali Kopernika na Bniw. Jagiell. dr Edward G ra - 
cyatyw ę do zwołania konferencji pokojowej b o w s k i  na temat: „Ludność na ziemiach Pol- 
małych państw. „Dagens Nyheterne1' twierdzi, ski“. Dr Grabowski stwierdził, iż najlepiej zaludnio- 
że tak a  konferencja byłaby pożądana dla wszy- ną dzielnicą Polski jest Śhjsk Cmszyńsk- i Opol- 
sikrch państw ■wojujących. : oki, najgorzej Litwa i Białoruś, zaiucuucnre więo

________________________________________ - 1 zmniejsza się w kierunku północno wschodnim. W
XIX w. wzrastało szj beiej w Kongresówce ńiż w 
Galicyi. dzisiaj obie te dzielnice są jednakowo za­
ludnione. Dawniej tak szybki wzrost nie był zna­
ny.* Z danych statystycznych: wnioskujemy o kie­
runku osadnictwa polskiego, o procesie zlewania 
się najstarszej Polski, o parciu osadnictwa nmziur- 
skiego na wschód. Łódź powstała na grun-cic par 
cia osadn;ctwa kujawskiego ku Malupolsce i nie 
jest rzeczą przypadku rozmieszczenie wielkiego 
przemysłu i większych skupień w pewnych okol:- 
cach. Wykładu dra Grabowskiego, zawierającego 
wiele ciekawych i nowych poglądów, wysłuchała 
publiczność z wielkiem zaciekawieniem

We czwartek, dnia 9 bm. o godzinie 5-tej wie­
czorem odbędzie się na Uniwersytecie Jagielloń­
skim wykład dr Zofii Daszyńskiej-Goliaskicj p. t  
„Unarodowienie przemysłu polskiego". Wykłady 
dr Gulińskiej będą uzupełnieniem wykładów dra 
S łu  s z k i e w i c z a, który nieda wno mów ił na 
temat przemysłu polskiego w wy Kładach Instytutu, 

Samobójstwo. Donieśliśmy dzisiaj rano, iż w 
Dębnikach na pohi między ul. Ogrodową a Polną 
znaleziono wczoraj wieczorem zwłoki jiieznamej ko­
biety ts przwlętem ga-rdk*m,iskiwraiwic(n.abrzyfcwa. le­
żała obok zwłok zmarłej. Dochodzenia policyjne,
] rowadzoue j.meiz komisarza, poli-f-yi p. Marcinków- 
słdego, ustaliły, że /zmarła śmic<rcią sainobójcaą ko­
bieta nazywał się łiUuya' Piioehoanik-awu, rodem 
z Przemyśla, w-l-riwa. lioząca ok.olo 50 lat, zamie­
szkała iw ostafflnłcdi oz.aisaci w .Kraik o w; jo pnzy ulicy 
Dbuyiej pod 1. 45. Cierpiała ona od dłuższego cza­
su na silny rozstrój necwcżwy i to cierpienia były 
n(vwodc-m rozpaczliwego kroku denatki.

Sprytna oszustka. W kraj. sądzie karnym w 
Krakowie po i przewodnictwom ladcy dra La.nga 
rozpoczęła się dzisiaj rano rozpraw prze-aiiwko 25-le- 
tniej Annie Prasiełowej, wyrofekgr ze Sułkowic, o- 
skarżenej o zbrodnię częściowo dokonanego, ezę- 
śi iowo usiłowań ego oszusi.wa i cprzcniewierzenia. 
Prasie!owa pra.gnęta mieć własny dom, aby nie pła­
cić czynszu, a nie m ula na to dość pieniedizy, to 
też postanowiła zaciągnąć pońycrekji liii)wieczna w 
para krakowskich kasach pod nazwiskami kilku 
zamożnych miejscowych włościanck na podstawie 
ich wyciągów hipotecznych. Te pożyczki nie do­
szły ćio skutku, jednakże iod adwoikatói-.', k.tó- 
czjniłi starania o te pożyczki dla Prasictowo.' po­
brała zaliemki po kilkadziesiąt koron. Akt oskar­
żenia wylictza ośm rakich f iklów’. Nadte Prasielo- 
wa zabrała od kilku gospodyń kraJ-:ow.'kich p-erze 
do skubania wartości 350 koron, WArych inkomiu 
nie oddała.

Do rozprawy- wezwano kilku adw.okatórvv i kio- 
rnwników tutejszych inetytucyj finamsorzydi, w 
których Praeielowa usiłowała dostań eożycz-ki fij- 
uoic<'zne. frażyczld tc miały wynosić po 000, 1 000 
i J.400 korcu, jednakże oszustwa wykryte zostały 
zawczasu.

Oskarża p ro k u ra to r  d r  Lewandowski.

k r « 3 ! u u
Strzyżów. (Wieczór styczniowy), lto-eznkę po­

wstania etyczni-ciwagt) czcił Srrayżów lego no-ku u- 
raczyścic uieczorem, urządzonym preaz mło­
dzież tutejszego gimnazjum. — Wieczór ten zo­
stawił u wszystkich uczestników rrezataite wspo- 
imniunie. Szczególne wrmżeniK) JjpW ku i 
, diwóch powstańców a 63 r. p. Jabłazj ńokiego i £*»

ZJsSnotzgnie strsnnlct®  p e f f le h .
Wiedeń, 8 marca.

„Neue Freic Prosse1' w w ydaniu wdec^omesn 
donosi:

W edle zarządzeń przywódców elronnic/tw 
polskich, k o m isy a ' polityczna Koła polskiego 
zbierze się d. 22 b. ni., ażeby przyjąć -do wiado 
mości sprawoizdanle o sfinalizowaniu rokowań 
ugodowych, tudzież ażeby przygotować odno­
szące się do tej sprawy, wnioski dla Kola pol­
skiego.

W dniach 23 i 24 b.. m. Koło polskie odbędzie 
plena m e posiedzenia. Po formałnem przyjęciu 
połskicłi posłów socyalist.ycznyu-h do  Kioła, po­
seł dr Leo przedłoży m ateryaly do przyszłego 
uregulowania finansowo-gospodarczych stosun­
ków.

Na chaeń H5 b. m. zamierzone jest ponowne 
posiedzenie kumisyi politycznej Koła. Z koń­
cem marca lub na początlcu kwietnia oabędzie 
się w Kiakowie wspólne posiedzenie wszystkich 
posłów polskich do Sejmu i do Rady państwa, 
polskich członków Dby panów i człotków  Na­
czelnego Komitetu Narcdoweg-o, celem uroczy­
stego proklamowania zjednoczenia Polaków.

Wczoraj i dzisiaj obraduje 1-;o-mbya go®po- 
darczia K oła polskiego nad orguukaeyą wojen­
nego Zakładu kredytow ego dła Galicy!, tudzież 
nad aktywowaniem krajowej Centrali dla od­
budowy t-ocłmiczne. i gospi darczej rurast gali- 
cy-jskncli. dotkniętych Ćrężko wypadkami wo­
jennymi.

ła Wmmmli.
Ś. p. Ka-Lift pastorski iks. arcybiskupa Dalbora 

zimierz Chłapowski.
Pisma po-zuanskie ogl„szają list pasterski ks. 

arcybiskupa Edm unda Dalbora ,wzywający do 
przeetrziżganla pustzu i um iarkowania we wszyrst- 
lucłi kiorunkacli życia.

W  dniu 5 b. m. zmarł w Poznaniu, jeden z 
najpoważniejisizycli L najzasłużeńszych ziemian, 
Kazimierz C h ł a p o w s k i  z Kopaszcwa w 
84 roku życia. Zmarły był synem gen era k  De­
zyderego diłapo<>v8kicgo i Antoniny' z Grudziń­
skich. W dziedzinie spraw  ziem i miski cli i p-u- 
blicznymli ś. p. Chłapowski zapisał się ]ako je­
den z najczynniejszycb i najzasłużeńszych o-by'- 
w ateli Ó-. Księstwa.

Znamlerna posła SzeML
Yć Radzie państwa wygłusił oo oświadczeni'. 

S tiinnera 1'olalt S z e b  e k  o mowę, k tó ra wedle 
i;-Rieczy« z 23 utego opiewa.

Zdawałoby się, iż po opuszczeniu K rólestw a, 
złoży' rząd dowód bezpowrotnego zerwania z 
przeszłością. Lecz oczekiwania nie ziściły' się 
w całym rozmiarze, i daleko jaszcze do polni. 
Już po ogłoszeniu autonomii Polski, nadano 
wakanse w Królestwie osobom dawmego pokro­
ju i to właśnie w chwilach, gdy' Niemcy two­
rzyli uniw ersytet w W arszawie. Zdawałoby sic, 
ze w wyjdbkowy ch w arunkach, rząd dotykając
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Ułoleiv. [v^  na wieczór ten pr^az mmrtteicź zaipro ■ 
Bzonych, których w swean paraenjówaeimu g'orąco 
przywrtal ipraf. Sygn, areki. Próuz deklamacji, prócz 
Cihóru prowadzonego md a tnie ipnzez p. Żółkiewieza 
i produkeyj muzycznych p. Jadwigi Holzerównej 
i  iitfycriera Durkalca, zrobiło silne w rażeń  ode- 
jramie lii części Dziadów. Gra uazaióiw wypadła 
nader p oprawa :c. Atrahcyą, wieazioru był także o- 
ibrarzek aoenśczny p. t. „Dia Ojczyzny" napisany 
pwerz p. Henryka Kryojikorwskiego, tatejazegu nau­
czyciela ludowego. Obrazek ten a życia Sicaniowp- 
go młodzieży, osnuty na de obecmjmh walk Le­
gionów polskich, odegrany z brawurą przez 
młodszych uczniów gimnazyalnych, spotkał się 
z gorącym i szczerym aplauzem publiczności. 
Dochód w kwocie 312 K przeznaczono na kolumnę 
Legionów.

Przemyśl, w marcu. (Z życia artystycznego. — 
Posiedzenie zarządu zjednoczenia towarzystw poi • 
skich).

W sobotę dnia 4 marca odbył się w sali kasyna 
wojskowego koncert, urządzony staraniem Staw. 
Czerwonego Krzyża. W koncercie w?ięli udział, 
prócz orkiestry chór, pod batutą
prof. dra Pileckiego, pianista p. Edward Steuer- 
mann, kapitan p. Lauschner, oraz śpiewaczka 
lwowska p. Helena Moysowiczowa. Szczególnie po­
dobał się odegrany przez pianistę p. Steuennanna 
koncert Liszta. Na sali zjawiła się liczna doboro­
wa publiczność, a znaczny dochód z koncertu prze­
znaczono na podarki wielkanocne dla żołnierzy w 
polu.

W niedzielę, dnia 5 marca, odbył się w sali ratu­
szowej, urządzony staraniem Koła pań T. S. L., 
pod protektoratem p. prezydentowej Wileckiej, 
koncert, połączony z loteryą fantową, który udał 
się pod każdinn względem znakomicie. "

W dniach 29 lutego i 1 marca odbyło się posie­
dzenie zarządu zjednoczenia towarzystw polskich. 
Na porządku dziennym obrad byiy między innemi 
następujące sprawy: Sprawozdanie z działalności 
biura pośrednictwa pracy, wznowienie czytelni 
T. S. L. i biblioteki uniwersytetu ludowego etc.

Dwa miliony na pokrycie wojennycn wyaatków 
Lwowa. W następstwie kroków, poczynionych 
przez doputacyę miejskiej Rady przybocznej w mi­
nisterstwie finansów w Wiedniu, ministerstwo to 
przjznalo miastu zwrot wydatków wojennych w 
kwocie 2 milionów. W tym celu zakłady lwowskie, 
które poniosły skutkiem wojny straty, wygotują 
w najbliższym czasie sprawozdania, wykazujące 
wysokuść szkód, doznanyeh przez wojnę. Z uzna­
niem podnieść należy przychylne stanowisko min. 
■karbu dr Letha, który w przeciągu czterech dni 
p-o .r-zedlożenm prośby przez lwowskich delegatów 
podpisał odnośny reskrypt. W sprawie tej przybył 
wczoraj do Lwowa sekretarz ministerstwa skarbu, 
który zabawi tu kilka dni, celem zaznajomienia się 
ze stosunkami gospodarczemi miasta.

Dary Tow. Naucz. Szkół wyższych dla szkól w 
Królestwie. Zarząd Główny Tow. nauczycieli wy ż­
szych we Lwowie wyprawił przed niedawnym oza- 
sem do Królestwa drugą pizeewłkę książek szkol 
nych w ilości -około 300 ef^safapla.rĄ' zebranych 
wśród młodzieży szkół lwowskich. Obscnie oitrzy- 
muł następujące pismo od szkoły filologicznej 
c h e ł m s k i e j ;

„Dyrekcja szkoły w imieniu -całego składu nau­
czy rńeli i -młodzieży „szkolnoj ma aaiszozyt naj­
uprzejmiej podziękować prześwietnemu Towarzy­
stwu naucizycicli sz-kcl wyższych we Lwowie za 
łaskawie przesłątłe książki, pochodzące z darró-w 
uozraow ginmaizyiun lii- IV- v i  \ v r a  
Prot. J. O. Sędzimir, dyrektor, F. Niewiadomski, 
sekretarz.

Złoczów. (Interwencyu o zakładników u nan.ie- 
•tniUa. — Otwarcie gimnazjum).

Podczas pobytu w Złoczowie, przy sposobności 
podróży inspekcyjnej namiestnika generała C o- 
1 a r d a, burmistrz p, K o ł a c z k o w s k i ,  oraz 
przedstawiciele gminy wryznaniowpj przedłożyli p. 
namiestnikowi memoryały w Sprawie uwolnienia! 
zakładników’ galicyjskich z rosyjskiej niewoli, któ­
re namiestnik przyrzekł podać do wiadomości mi­
nistra spraw’ wewnętrznych.

F© póUoraroeznem nieistnieniu podjęło swą 
czynność gimnazj um rządowe w Złoczow ie. Kiero­
wnikiem jego został profesor K r y c z y u s k i. 
Przywrócenie tej instytucyi przyjęło miasto ze 
szczerą radością.

Z Królestwa Perskiego.
Pog.zeb legionisty. Z Piotrkowa donoszą: W

sol otę o godzinie 4 po południu z alei Szkolnych 
wyruszył kondukt pogrzebowy ze zwłokami ś. p. 
Kad-intaraa- Nowakuwskieg-o, który z czwartym puł­
kiem wy rutąył na plac boju, locz waruaki wkrótce 
pokonały słaby organizm: ś. p. N. zmarł w’ domu, 
przykuty do łoża nieuleczalną chorobą. Na ceele 
konduktu szedł pluton maejfc-eowej załogi Legio­
nów polskich pod komendą sierżanta Nowaka, na­
stępnie orkiestra 4 księży miejscowych;
za trumną, którą na swych ba likach nieśli legiotni- 
ści. postępowali: rodzina, znajomi oficerowie Legio­
nów polskich, Deip, Wojskowy Ln corpore, legioni­
ści i liczne rzesee publiczności. Na cmmiarzu plu­
ton Legionów pożegnał salwą kolegę. Oześć pa­
mięci młodego czwartaka!

Sł. Okołowiczówna.
m

n r p r . r . i

(Dokończenie.)

— Nie słyszałam  dalszego opowiadania, bo 
mię nagle wazwoł chory z drugiego końca sali 
szpitalnej. Za cliwńlę -też weszli sanitaryusze, 
aby zabrać zwłoki i zjawiła -się młoda W ęgier­
ka, pielęgniarka, k tó ra przyszła minie zastąpić.

Gdy żegnałam  moich rodaków legionistów, 
Mirecki chwyci i moja rękę, do ust ją  przycisną! 
i rzekł dziwnym jakim ś głodem:

-— Dziękuję siostrze, ŻC nam pozwoliła roz­
mawiać. Ta noc dzisiejsza szarpała mi nerwy i 
z ‘aryo-walbym chyba, gdyby nie opowiadanie 
F ranka, przy którym  zapomniałem naw et, że 
jestem  w .szpitalu —  potem dodał cicho:

—  Szkoda, że już siostra odchodzi. Wróci 
•io nas jutro rano, ale... jednego z nas już nie 
Łastunie,

*
K m tk i dzień zimowy przeszedł prędko po 

bezsennej nocy spędzonej przy chorych. Prze­
cz) tułam  gazety, załatwdłam korespondencyę, 
k ilka spraw  drobnych i wieczorem uczulam znu­
żenie okropne tak , że położywszy się do łóżka 
zasnęłam jak  kam ień. Spałam jeszcze tw ardo i 
aie mogłam na razie zdać sob.e 9prawy, gdzie 
gestem i czego chcą. odei-inie, gdy nad ranem 
ŁbmMbt mię. san it-ry u szk ą  W ęgierka. '

Łódź. /"Ciężkie stosunki aprowkacyjne). ^Dzien­
nik Narodowy" donosi z Lodzi: Zdaje aię, że mia­
sto nasze znajduje się u progu klęsk glonowej. 
Straszna nędza już wyszczerza swe okrutne zęby: 
widmo głodu osiadłe ciężką zmorą ta biedniej­
szych mieszkańcach naszego mi acta. Emigracya, 
która chwilowo, z powodu zimy i płynącego stąd 
zastoju ustala obecnie zaczyna wzmagać się gwał­
townie. Zanosi aię na to, że z nadejściem wiosny 
nastątii zupełne wyludnienie dzielnic miasia, za­
mieszkałych przez- robotników. Fabryki stoją, 
resztki surowca zosraly zarekwirowane, filantropia 
społeczna z miejską nie są w stanie zadość uczynić 
ogromnej, gigantycznej potrzebie. Froduaty ży­
wności dochodzą do bajecznych wprost cen: za 
lunt chleba z kasztanami i kartoflami ptaci się od 
14 do 20 kop., zależnie od tego, czy chleDa jest 
więcej, czy mniej. Funt cukru — 34 kop. Odczuwa 
się ustawiczny brak najkonieczniejszych środków 
żywności i opału. Prawdziwą jednak klęską jest 
brak zupełny mąki i w związku z tem — ohleba. 
Od 2 tygodni piekarnie zawiesiły czynności.

Na ule ogólnej nędzy i giodu okropna epidemia 
tyfusu plamistogo rozwija się coraz bardziej. Po 
chwilowej zniżce ilości zasłabnięć, cyfra ta  zaczy­
na się z dnia na dzień gwałtownie podnosić. Co­
raz szersze tereny miasta podpadają pod kwaran­
tannę. Do niedawna linią demarkacyjną oddzielone 
byty tylko Bałuty i Stare Miasto. Obecnie cała 
północna połowa miasta, aż do Cegiełrianej uli­
cy włącznie, podlega obostrzonym przepisom i 
wzmocnionej dezynfekcyi.

Ze świata.
Wieści o dr Rutowskim. Petersburga „Riecz" 

z 21 lutego donosi: Jak okazuje się, mylnemi były 
pogłoski o przewiezieniu prezydenta Lwowa dra 
T. Rulewskiego do Rostowa nad Donem. Obecnie 
pozwolono mu opuścić Kijów i ze względu na nad­
wątlony stan zd/owia zamieszkać w Nowogrodzie 
wołyńskim.

Koncert na cele uchodźców w Wiedniu. Dono­
szą nam: „Dnia 14 b. m. o goaz.rpoł do 8 wieczór 
odbędzie się w małej sali Towarzystwa muzy­
cznego . w Wiedniu (kleiner Husikverein.-jaal I. 
Dnmbagasse), pod protektoratem eksc. dra Leona 
B i l i ń s k i e g o  koncert, którego dochód prze­
znaczony jest po połowie na „Czerwony Krzyż" 
i Komitet pomocy dla wychodźców z Galicji i Bu­
kowiny. W . Koncercie tym wezmą udział wybitno 
siły muzykalnego świata wiedeńskiego, mianowicie 
śpiewaczka koncertowa Olga Liebsufiekl, pianistka 
Maria Jonanna Suchan (uczenica prof. Lalewicza), 
kompozyt orka Meta Schiessl-Pfeiffer, wiolonczeli­
sta prof. Niederburger i polski skrzypek Władysław 
Neuman. Bi i ety są do nabycia w „Samary-taninie 
Polskim" I. Akademiestrasse Nr. 4".

Obrazy z galeryi hr. Gołuchowskiego w Kijowie. 
„Dziennik Kijowski" donosi: W najbliższym cza­
sie otrzyma kijowskie muzeum miejskie na prze­
chowanie cenne obrazy, należące do Agenora lir. 
Gołuchowskiego. Ekspertyza artystycznej warto­
ści tych obrazów ustaliła, że pośród 19 płócien, 
16 przedstawia nader szacowne dzieła sztuki. — 
Część stanowi orj’ginały starej szkoły, puzobtało 
zaś kopie starych mistrzów. Podług opinii rzeczo­
znawców, jedno z malowideł „Fokłon trzech kró- 
lóu ma wartość 10.000 rubli. Jeżeli się zaś oka- 
że, że to oryginał Jordaensa. wartość jego wzro­
śnie dp 50.000 rubli. „Madonna z Dzieciątkiem" 
oceniona została na 3.000 rubli, jednakże zacho­
d z i  p r a w d o p o d o b ie ń s tw o , że to orjginął M u rilla .
O to sprawdzi eona ot>TivŁU- ir*ro*nio Ao

50.000 rubli.

Odznaczer.ia „trzynastaków“:
Srebrne medale U -klasy za waleczność otrzymali: 

chorąży w rezerwie Wlad. Popper, kadeci w re­
zerwie Fr. Kuruca, Władysław Godek, kaaet-a»pi- 
nart Jan Puk, sierżant Karol Vessely, płuwnowi 
Dominik Kościelny, Józef Tuszyński, Jozef Izmai- 
łow, H cii ryk Wasserteil, Józef Więcek, Wojciech 
Baran. Józef Dąbek, Michał Mokry, Karoil Maszni- 
c-a, kaprale Anudrzej Pstras, Stefan -Rzepka, Wład. 
Malota, Józef Frąazak, kaprale Ludwik Mulka, 
Józef Zakrzewski, Henryk Grzesiak, Józef Grek, 
Jan Gorgon, Fr. Koza, Tadeusz Przyisłaiwski, St. 
Czepek, Jan Różycki, Jan Wiróbel, Fr. Grabka, 
Alfred Hiireob, Fr. KiiLżek, Jan Wronia, gefrajtrzy 
Jan Kaczor, Fr. Orzechowski, Tomasz Brzegowy, 
J.an Koziub, Jan ©pytek, Ozesław Madej, Jan  Pierz­
chała, Jozef Szew-ozyk, St. Mile, Antoni Si&miń iki. 
Si. Koęiaaz, Józef Giza, Wład. Wróbel, Sizymon 
Szj’dlowiski, Józef Sefranek, szeregowicy Stefan 
Mcus, Wojciech Wydrych, Ludwik Niewżyla, Jakób 
Kokwaiaj, Wincenty KasteUrk, Jan Stawarczyk, 
Piotr Czekaj, St. Dura, Jakób Więcfaw, R.oman 
Serega, Banacraioj Koło/Jzłej, Wład. Salia, Antomi 
Pawłiozek. Riooert Wellner, Józef Kłos, Fi. Buja3. 
Józef Malis, Józef Liebemiann, Michał Litewka, 
Józef Skómicki — .wszyscy w 13 p. piecłtoty.

Repertoar teatru miejskiego 
im. J. Słowackiego.

Środa, dnia 8 marca: »Świeczka zgasła*, »Je-
stem zabójcą* i »Wysokie C«.

Repertoar miejskiego teatru ludowego.
We środę, dnia 8 marca: »I’tasznik z Tyrolu« 

(występ B. Krajewskiej, A. Ziinaier i S O m M iego).

— Lengiel legionorius (ptolski legio-nfeta) — 
mówiła zadyszana. —  Na trzeciej sali... chory 
bardzo, pewno umrze... prosi, żaby pani tam 
pi z'j szła.

Zerwałam aię jak  rfli-Łala, &pi żytomaiawszy 
już zupełnie i  w  dwie m inuty biegłam -do moich 
legionistów, którym i opiekowałam się przez 
czas pobytu mojego na Węgrzech.

  Wjęc Franek!... — myślałam  w drodze —
co za traf przedziwny!... O Boże! Czyż by to 
miała być prawdą ta  kolejka?..

Przy łóżkach Polaków, któro sta ły  o-ook sie- 
bie, skupiony bjrł cały niemal persona! san itar­
ny: doktór dyżurny, m edyk, pielęgniarka, k rę­
cili się saaitaxyusze. Robiono podskórne za- 
su z j’kiwaini3 legioniście M irtckiemu, który... 
dogorywał.

Franek z otivartemi szeroko oczami, ze smu­
tkiem bezmiernym na dziecięcej twarzy, leżał 
nieruchomy, jakby  odrętwiały. Dopiero kiedy 
mnie zobaczył, uśmiechnął się smutnie i wycią­
gnął obie ręce w m oją stronę, jak  dziecko do 
m atki.

—  Siostro! —  rzekł cicho, gdym  się do niego 
zbliżyła — tacy  tu taj teraz wszyscy obcy!

To ja, nie K azik po siostrę posłałem. Jem u 
już nic nie potrzeba —  odchodzi, opuszcza mię, 
już mc nie czuje...

Biedny cMÓpczyna rzucił d ę  n a  pościeli, 
twarz kryjąc w poduszce...

Słowa pociechy utknęły mi w gardle, więc 
tylko gładziłam jego ciemne włosy patrząc, jak  
obok gasło życie tego, k tó ry  kolegą jego był

Z  K o ł o m y i .
iKorcspondencya »Nowej Reformy*.)

2 marca.
(Instytucye filantropijne. Stan szkół w  mieście i 

nowincio. Bursy. Wzrost agend starostwa).
Troska o chleb powszedni nakazała ludziom do 

brej woli otworzyć u nas „Tanią kuchnię", która 
znakomicie piosperowała w czasie pięciomiesięcznej 
mwazyl i dotąd dzielnie prowadzi swe prace, 
dzięki naszym paniom polskim, które cicho i bez 
rozgłosił n'e szczędzą trudów, aby tylko złagodz.ć 
nędzę i głodnych utrzymać przy życiu. Na czele 
zarządu „Taniej kuclmi" stoją ks. Nawrocki T. 
J . i prof. Tal. Wszystkie wolne cbwiik, ofiarowują 
w lym celu. a^y taniej kuchni przysporzyć środków 
środków ży wnosci i funduszów na opłacenie ko­
sztów’. W celu ulżenia nędzy w naszem mieście 
działają jeszcze dwa Towarzystwa humanitarne: 
Wincentego a i awlo męskie i żeńsKie. Pierwszo z 
nich wspomaga blisko 80 osób, drugie przeszło 100. 
Dziećmi s1 ero i a mi opiekuje się Ochronka SS. Eko- 
nomek, pianiami zaś niezdolnymi do pracy „Tray- 
tuiisko bioiące stały zasiłek z funduszów miej­
skich. Praca oświatowa utknęła z powodu wy­
padków wojennych. Nie można nawet przewidzieć, 
kiedy będzie podjętą ^skutek tego, że Kołoinj’ja 
należjz jeszu^e do ściślejszego obszaru wojennego, j 
Z ty ■'di względów T. S. L. przed wojną nadzwycza^ 
ruchliwe, musiało z iwiesić swe caynnostei. Rów 
nież „Sokół" nie funłicyonuje. Wydział wznowił; 
tylko Kino-Sokół, z którego dochody używane są 
na opłacanie długów. Biblioteki im. Kraszewskie­
go, T. S. L. i Diażyny Bartoszowej w czasie inwa­
zji rosyjskiej uległy częściowemu zniszczeniu. — 
Sklep Kółka rolniczego, którego lokal w czasie 
trzytygodniowego^ oblęzenja miasta uszkodzony 
został granatem, niedawno dopiero na nowo otwar 
ty, prosperuje dość słabo. Z burs podjęły swe 
czynności: internat dła seininarzystek (dzięki za­
pobiegliwej nauczycielki p, g  Lioblat), dalej bur­
sa giinnazyalna i u^nsj unat SS. Urszulanek. Nie są 
czynne: bursa ludowa^ dla dziewcząt im. Mickieni- 
czaj dudowa męska, internat im. Kilińskiego dla 
uczniów szkól zawodowych j bursa rzemieślnicza 
im śnv St. Kostki.

Z dniem piei wszego września otwarto u na i po 
całorocznym zastoy wszystkie szkoły ludowe i | 
wydziałowe. Szkoły, których budynki są zajęt? 
przez wojsko, znajdują przytułek w innjTch utika- 
cyach lub prowadzą naukę popołudniową. Trawie 
w każdej wsi naszego powiatu, mimo nieraz bar­
dzo trudnych warunków, szkoły funkeyonują. Za­
sługa to referenta c. k. Rady szkolnej okręgowej, 
starszego inspektora p. Zygmunta Wolskiego, któ­
ry w tj'cli czasach wojennych włożył dużo pracy 
i energii, aby przecież szkoły po całorocznym za­
stoju, doprowadzić do pierwotntgo stanu, cc mu 
się w przeważnej części udało. Naturalnie i nau­
czycielstwo zabrało się do pracj- z całym zapa­
łem i poświęceniem, narażając nieraz swe zdrowie 
a czasem i życie, aby tylko zbiedzonej ludności 
nieść zdrowe ziarna oświaty. Brak tylko daje się 
odczuwać nauczycieli, z których 08 pełni czynną 
służbę wojskową — a 4 znajduje się w niewoli ro­
syjskiej. Dotychczas icklamowano kilbunaslu.

Przed czterema miesiącami zaszła u nas zmiana 
w administracyi powiatowej. Po śmierci radcy dwo­
ru śp. Pavvlikow’skiego objął kierownictwo staro­
stwa p. Przybysławski. Wkrótce jodnak został on
przeniósłony <ło Sokaln. n w ioeo miejsce przybył 
pn-TKo*wrxYK p. M h »V s k  i i objs^I urŁ^UmYiirie.

Od czasu wojDy i w toku jej trwania wzmogły się 
znacznie agendy w turfjhzem starostwie. Urzędni­
cy są przeciążeni pracą, wskutek powodzi prze­
różnych spraw, nie cierpiących zwłoki. Szczegól­
nie agendy biura przemysłowego, wojskowego i 
sanharnego wzrosły wr trójnasób. Referentem Un­
ra przemysłowego jest komisarz powiatowy p. St. 
Agopsowicz, odznaczony w ostatnim czasie złotym 
krzyżem zasługi z koroną. Pomaga mu w pracy, 
przydzielony niedawno do tutejszego starostwa 
praktykant konceptowy namiestnictwa p. Kuznie- 
wjtcz. W biurze woj&kowem, którego referentem jest 
prakt. koncept, nainiest. p. Karo] Zaleski, pracuje 
iównież trzech z urzędu przydzielonych naiczy- 
cieli nad wykończeniem spraw, dotyczących ope­
ratu wojekowego. Ogromny nawał pracy w biurze 
sanitarnom spełniać musi starszy lekarz powiato­
wy dr Milewski, który z calem zaparciem się i 
poświfoeniem oddal się na usługi ludności w na­
szym powiecie wr walce z chorobami za.kaźn.mi, 
tyfusem i ospą.

Z
(Ruch oświatowy. Komitet nołski. Walka z nędzą. 
Wskrzeszenie prasy polskiej. Teatr Tow milośni- 

/  ków Wilna).
Na tle szarego tutejszego życia, faktem niezwy­

kle pocieszającym, dającym świadectwo naszej ży­
wotność, jest niespoidziewanio bujny obeonio nich 
oświatowy. Naczelne kierownictwo pracy na tern 
polu objął Komitet Edukacyjny, skupiający wszyst­
kie orgaińzaeye i stowarzyszenia poliMe, zajmu­
jące się sprawą oświaty. -Stanowisko jego jest

ogólno-narodowe, ponaupartyjne. Powstanie Komi­
tetu tego bardzo ożywiło i uregulowało rozpro­
szone na razie dążenia do zakładania uczelni eol­
skich. fUzystkij istniejące szkoły dobrowolnie i 
bez wahania mu się poddały. Praca odbywa się w 
trzech sekcyach: finansowej, administracyjnej i
pedagogicznej. W dniu 1 stycznia br. Wilno po­
siadało ł polskie szkoły średnie (2 męskie i 2 żnń 
skie). Uczęszczało do nich 425 chłopców i 390 
dziewcząt W ośmiu szkołach miejskich (4 męski 3 
i 4 żeńskie) pobierało naukę 1060 dzieci. W 30 
„zkółkach elementarnych 4.500. Ogólna liczba 
dziatwy kształcącej oię w szkołach wileńskich do­
sięgała, 6375. Obecnie cyfra ta jest już znacznie 
wyższą, bo wciąż powstają nowe szkoły i szkółki.

Pod egidą duchowieństwa powstało Katolickie 
Tow ' Oświatowe, ^zakładające przy kościołach 
szkób i parafialne. Do jednej z nich, mianowicie 
przy kościele sw. Jana, zapisano natychmiast 400 
dzied. Dla najmłodszej dziatwy tworzy się moc 
ochronek, zakładanych przez rozmaite stowarzy­
szenia filantropijne. Najwięcej ich prowadzi Tow. 
Opieki nad dziećmi, zorganizowane jeszcze przez 
nieodżałowanego Józefa Montwiłła. Istnieją wre- 
szrie oddzielne szkółki i ochronki dla bezdomnych 
dzieci z Królestwa.

Nadzwyczainom powodzeniem cieszą się powsta­
jące masami Kursy dla analfabetów, gdzie wykła­
dy odbywają się codziennie, prócz sobót. Tłumnie 
garną się do nich, między innymi, służące. Z za 
łożonych ostatnio szkół specyalny&h, wymienić tu 
należy Szkołę Handlową (z kursem 2 letnim) i 
Kursy Rolnicze.

Niezależnie od imponującego wyprost ruchu o- 
światowego polskiego, rozwija się lakze — acz 
w rozmiarach znacznie skromniejszych — szkolni­
ctwo białoruskie, litewskie i żydowskie. Godnym 
zaznaczenia jest fakt, że na Kursy Naukowe uczę­
szczają i Niemcy.

Kuratorem wszystkicn szkół w  Wilnie został 
mianowany, wedłe „Wiln. Zig.“ prof. F r e d, dy­
rektor gimnazyum realnego pod Gdańskiem.

Ogólne przedstawicielstwo interesów polskich w 
Wilnie objął t. zw. „Komitet Polski", przekształ­
cony z Tow. Pomocy Ofiarom Wojny. Zasiadają 
tu reprezentanci wszysukieb istniejących stron­
nictw’: pp. Michał Węsławski (prezydent), K onial 
Niedziałkowski (wuceprez.), dr Witold Węshiwski, 
adw. St. Bagiński, adw. Witold Abramowicz, aduv. 
Krzyżanowski, dr Jan Boguszewski, K. Stefanow- 
ski. red Al. Zwierzyński, Stamsiaiw Kognowieki, 
Feliks Zawadzki i inni. Komendantem milieyi jest 
obecnie p. Węcławowicz, jego pomoomtueiii — 
adw. Witold Abramowicz. ,

Do walki z nędzą i drożyzną powstał szereg in- 
stytucyj, na których czoło wybijają się „Kuchnie 
Ludowe". Zorganizowano je z funduszów Pol. Tow. 
Pom. Ofiarom Wojny, duchowieństwa katolickiego, 
Pol. Komitetu Pań, Tow. Spółdzielczego „Mrówka" 
i Komitetu Żydowskiego. Utworzono w samem 
mieście i na przedmieściach 20 punktów, w któ­
rych każdemu, bez różnicy narodowości, wydaje 
się po cenie 8 groszy (4 kop., 6 fen.) litr zupy 
kartoflanej, kaszy, grochu lub kapusty, okraszonej 
tłuszczem wieprzowym (a dla żydów koszernym). 
W styczniu kuchnie te wydały 5-1.082 ohiidy z 
czego 11.467 koszem/cli. Poza tem odbywa się 
rozdawnictwo bezpłatnych bonów na chleb. N v  
ogół bieda wydaje się większa, mż w Warszawie. 
Większy też jest ruch wychodźczy — mianowicie 
na roboty do Niemiec. ‘ . . .

Stoimiowo iycie powraca do nnrmal-
uego biegu. Niemały wrpływ na to  wywiera czę­
ściowe wskrzeszenie prasy. Od lutego, mianowicie, 
wychodzi „Dziennik Wileński", identyczny z da­
wną „Gazetą Codzienną" (dwugroszówką wileń­
ską),, redagowaną przez p. Jana Obsta. Zaczęły 
też nadchodzić do Wilna miesięczniki i tygodniki 
warszawskie. Poza tem pujawilo się pismo biało­
ruskie „Homan".

Teatr polski jeszcze nie funkeyonuje. Natomiast 
raz łub dwa razy na tydzień odbywają się przad- 
stawdenia w tow „Lutnia", gdzie, obok miłośni­
ków, występuje wszyscy pozostali w mieście akto­
rzy. Taż sama „Lutnia" organizuje koncerty, pro­
wadzono przez p. Adama Wyleżyuskiego.

Bliski związek z ruchem artystycznym ma świe­
żo powstałe (a raczej przekształcono z dawnego 
„Kółka Archeologicznego") Towarzystwo Miło­
śników Starego Wilna im. króla Zygmunta Augu­
sta.

Nastrój' wojenny w  społeczeństwie iOsyj«iKijni 
jet>i fata lny  i to nietylko w mieście, ałe i na 
wsi. Jeże.': w piei wszych miesiącach wojny od­
czuwało się zapal wojenny, zwłaszcza w cza­
sach zwycięsKiej ofer.,żywy wojennej, to  obe- 
cnie, po odwrocie i klęskach rosyjskich istnie­
je  z u p e ł n y  u p a d e k  d u c h a  i zmęczenie 
wojną, nie ty tko w masach ludowych lecz i w 
wyższych n arstwacli Siniało można powiedzieć, 
że n ik t w Rosyj nie wierzy’ w możliwość zwy­
cięstwa, a niewiarę t,ę najlepiej charoi:tcryzu 
je rozpowszechniona w kołach Lnfeligencyi opi­
nia, że gdyby Rosya m iała urzy razy tyle wej- 
ska, jak  obecnie , to  i tak  nie w ygrałaby woj­
ny wobec niesłychanego skorum powania ad ud 
nistraeyi państwowej. Rzeczywiście, znane nam  
dobrze łapownictwo rosyjskie w z m o g ł o  s i ę  
o b e c n i e  d o  n i e b y w a ł e j  p o t ę g i .  — 
Ma się wprosc wyrażenie, j a k o b y p a ń s t w o  
r o s y j s k i e  r o z p a d a ł o  s i ę  w g r u z y ,  
bankrutow ało i każdy obywatel chce przy tej 
katastrofie coś dla siebie uzyskać. Stąd też na­
wet lud — e dotąd względnie uczciwi uprawiają 
łapownictwo. Słowem obecnie w R(fcyi tylko 
kto nie chce, ten nie kradnie. Stosunki te ilu 
s tiu ją  najlepiej nastroje w ojenne w społeczeń­
stwie rosyjskiem.

Nie trzeba, chyba dodawać, ja.k tego rodzaju 
stosunid oddziaływ ają na. m asy proletaryackie 
po miastach, którym  nadto  daje się we znaki 
nieznana dotąd w Rosyi drożyzna środków ży­
wności. S tąd też rewolty, objaw y wrzemia są 
nazbyt częste. ~-

Spoieczpristwo rosyjskie, poehionęte kłopo­
tami wojeuneeni, s p r a w ą  p o l s k ą  interesu­
je się bardzo mało, co pozostaje także w zwią­
zku z niewiarą w zwycięstwo wojenne Rosyi. 
Pozatem n i e  w i d a ć  ż y w s z y c h  s y m p a -  
t y j  d l a  P o l s k i ,  p r z e c i w n i e  r a c z e j  
n i e c h ę ć .  Rosyanie wcale nie k ry ją  się z tem, 
żc pragnęliby Polskę »unicv.tożit.«. Podobne są­
dy słyszeć można w kołach wojskowych, a w 
których ciągle jeszcze panuje przekonanie, żo 
biją się za Polskę. Zmiany w postępowaniu 
rządu względem Polaków trudno diostrzedz. — 
Najwuziiiej:zym chyba oojawom zmiany kursu 
jest fakt, iż zezwolono n a  założenie szkcienc pol­
skich z ‘polskim językiem w ykładow ym  T ru­
dno temu jedna,ik nadaw ać w artość jakiejś ro- 
oimy politycznej, Jest to tolerowanie polskiej 

szkoły w w yjątkowych oiDecnie waoimkacb p o  
za granicam i kraju .

Rosyanie trak tu ją  ludność polską, ja'ko na­
trętów , jako  ciężar znyteczmy, nie wchodząc 
w to, że sam i sobie icn ciężar nałożyli skutkiem  
nieludzkiej i bezsensowej ew akuacji.

Los wysiedleńców eolskich jest omłakany. — 
Dla ty’oh naszych nieszczęśliwców stokroć gor- 
S7.ą od nędzy maferyaJnej jest udręka m oralna, 
chorobliwa nostalgia, nieukojiona lę&knota za 
ziemią rodzinną, do której lud  polski całą du­
szą .,es,t przywiązany.

Wieści o Legionach polskich nietylko docho- 
ilziłv do Moskwy, ale wywołują niem ałe zain­
teresowanie, Polonia tam tejsza odnosi się do 
Legionów sympatycznie. Wieści o ich bohater­
stwa ci, wywołują u Polaków dumę, wobec sto ­
sunku Rosyan do nich kiiwiej zrozumiałą.
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Nastroje i stosunki w Rosyi.
W tych  dniacli przybyła do Radom ia po 

dłuższym pobycie w  Rosyi w łaścicielka znanej 
firm y warszawskiej pani M., k tó ra  jako  pod­
dana aust-ryacka zmuszona została zaraz po 
wybuchu w ojny do w yjazdu w głąb Rosyi, a 
dłuższy czas przebyw ała pod Moc kwa, skąd czę­
sto pu/tyjezdżała do  stolicy’. Obecnie udało się 
pani M. uzyskać pozwolenie na pow rót do W ar­
szawy, a  w  drodze pow iotnej zatrzym ała się u 
k r e w n y c h  w  R a d o m iu  i ta m  u d z ie l i ła  redakcyi 
> Ga zety ltadoimskiej« w formie in ter wiewu n a ­
stępujących ciekawych sroostrzeżeń o stosun- 
k a d i w Rosyi.

Konie wojskowe dla rolników.
Wiedeń. Celem przeprowadzenia potrzebnych 

rolniczych i leśnych prac w r. 1916 bedą w roz­
m iarach, na jakie pogotowie kuni dla armii w 
polu pozwała, przez zarząd wojskowy wojskowe 
konie oddawane do dyspozycji dła u p r a w v  roli 
poi! len, konopie, chmiel, tytoń, buraki, winną 
latorośl, następnie przy żniwach i młóceniu, 
oraz przy obrabianiu drzewną i innych rolniczych 
i leśmyeh pracach.

Dar dla zatogi »Mewy«.
Lipsk. Związek flotowy ^Deutsche PTauen« 

wręczył kom endantowi »Mewy« 3.000 m arek 
dba użycia według jego uznania dla załogi 
>Mewyv. —

Zatonięcie angielskich parowców.
Frankfurt. ^Frankfurter ?tg .«  donosi z Am­

sterdam u: W tutejszych kolac-h żeglarskich o- 
powiadają jak-o rzecz pewną, że u ujścia zato­
ki Ilum ber zatonął angielski kont-rtnoi pedowiec 
»Murray«, a 22 ludzi załogi utonęło.

Londyn. »Lloyds« donoszą o zatopieniu an­
gielskiego parów ca iM asunda*. Załoga urato­
wana.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r :
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szikolnym, a potem broni towarzyszom i jedyną 
poza mną polską duszą w tym  obcym szpitalu. 
Mirecki umierał nieprzytomny. Po chwili ^ ra ­
nek znów do mnie się zwrócił i rzekł:

—  Siostro, Kazik prosił, abyście ten pier- 
ścionek jego odesłali jego młodszej slOS rze> 
Dani. Mówił, że o n a  b ę d z ie  wiedziała, CO to 
znaczy. I  jeszcze mówił, żebj siosty was pro­
sić... żebyście napisali... i zawiadomili jego m a­
tkę... i powiedzieli, że Kazk w ostatnej chwuLL. 
w ostatnich godzinach życia myślał o niej... o 
swojej matce...

Glos F ranka co chwila się załamywał, oczy 
napełniały łzami, k tóre szybko z twarzy ścierał, 
jak  g d jb y  się icli wstydził. W idąc było, że sil­
nie zmaga się ze swym bólem i że z tradem  to 
mu przychodzi, bo rzucał się na  pościeli, jak  ry ­
ba wyrzucona na piasek, to  znów chwilami 
uśmiechał się sm utnie, to  lez*ał w jakiej m ar­
twej zadumie.

Oncio południa w y n ie s io n o ^  zwłoki Kazika. 
Nie o d z y s k a ł  już p r z y to m n o ś c i  ; n i na chwilę.
Zgasło jegc młode życie, ja k  pochodnia wśród 
zawiei mroźmaj.

U F ranka rozpoczęła się gorączka. Przed 
wieczorem powiedział mi ta k  cichutko, że go 
ledwie mogłam dosłyszeć:

— Pobądżcie trochę jeezcae przy mnie, sio­
stro,... tak  mi jaikoś smntno...

Zrozumiałam, co to znaczy:^
Żołnierz dzielny stał sie dzieckiem slabem, 

bojażliwem. Takim  staje się tu  niejeden pod­
czas choroby. N ieustraszony w boju, wśród

świstu kul i gradu szrapneii, hardo spoglądał 
śmierci w oczy. I nie znał trwogi na widok po­
szarpanych ludzkich ciał, w zlatujących w górę 
o d e r w a n y c h  lu d z k ic h  członków, szedł p o  k a łu ­
ż a c h  krwi i w niewolę przez w ro g a  zachwycony 
nie tracił równowagi umysłu i hartu  ducha— 
Szedł wciąż śmiało naprzód, lekceważył niebez­
pieczeństwo największe. W szpitalu, gdy zmo­
że go choroba, traci panowanie nad sobą, staje 
się dziecikiom często bardzo kapryśnem , które 
marudzi, grymasi, któro wiciu rzeczy się boi, 
lęka i którem u niezbędną jest troskliwa opie-i 
kunka. Sam a obecność siostry Sam arytanki 

1 dodaje już choremu otuchy i dlatego bardziej 
osłabli przerażone robią oczy, gdjr ona odcho­
dzi.

Legionista Franek, dzie'nv dotycnczas, juz 
sie w ykoleił i oto mic prosP, bym pozostała przy 
fiini *jes?xze trochę*. Przyrzekłam  biedaczko­
wi, że go nie opuszczę i pielęgnować bedę, do­
póki do zdrowia nie wróci.

S tan chorego pogarszał się szybku.
—  To je s t przebieg naturalny. Niech się pa­

ni nie m artw i —  uspokajał mię doktór, ogro­
mnie zacny i oddany chorym człowiek.

Nie pom agały rozumowania wszelkie. W ie­
rzyłam , niepokój o F ranka nie opuszczał mię 
judnak przez cały czas jego choroby. Bałam się 
odejść od jego łórka, czuwałam na sali szpital­
nej l>o całych dniach i przez szereg nooy. Bie­
dny żołnierzyk zrywał się, bredził, gorączka 
dochodziła do zenitu. T aki zwykle łagodny i 

, spokojny, teraz bił i odpychał każdego, kto się

do niego przybliżył. Mnie jedynie zawsze wolno 
mu było usługiwać bez/kamie. Ode,mnie tylko 
pTzyjaiiiował lekarstw a i wszelkie zabiegi. U,-po­
kajał się zaraz na dźwięk polskiej m ony. Do­
ktora Węgra i całe swojo otoczenie brał nie­
przytom ny za Moskali i krzyczał rozdrażniony 
ogromnie:

—  Znowuś&ie tu, przeklęte bestye!?... Myśli­
cie, że wam nie poradzę, boście mi zabrali kara­
bin?... Rozgniotę was wszystkich pięścią, po­
dłe Rusy!... i t .  d.—  I rzucał się z pięściami 
na sanitaryuszy, na medyków i wszystkich, kto 
do łóżka się przybliżył.

Chwwtałam go w tedy za rym  i nakazy  walam, 
by się uspokuił, by się z pościeli ® e podnosił. 
Słuchał, patrząc niep.rzytomncmi oczyma, a czę­
sto przy-tern zapytyw ał tonem już łagodnym:

•-— A kto  jesteś? — Siostra? —  To zostań 
tu taj...

Zostawałem te/ż ciągle, dopóki się mój polski 
żołnierzyk zupełnie -z tyfusu nie wyleczył. Omi­
ną! go los Kazika.

Gdy mu lekarz pozwolił podnieść się z łóżka, 
zaczął się zaraz ze  szpitala wyrywać, bo spio- 
szno mu było już w racać do pułku na linię. — 
Wiyehórtł, wymizerniał. Wygląda: p*> ehoi obie, 
jak  piętnastoletni dzieciak, ale znów był dziel­
ny. Gdjr zaczął mówić, miato Mę wrażenie, że 
to  dorosły mężczyzna, z a h a r to w a n y ,  rozumny. 
Dzisiaj, gdy piszę t t  słowa, t ranek żyje, jest 
zdi ów i z zapałem dawnym bne Moskala, tylko, 
już nie pięściami, ja/k w szpitalu.

— o-
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